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T  Y  D  Z  j[ iS  N K  O  B  I  E  C  Y

„Kob rly tv jarzmie”
if:!co „tania siła ;olccza"

A n d e t a  „Tygodnia K o b k c e g o "
A n k ie ta  A B C  poruszy ła  sp ra ­

w y  b. is to tne d la sam ych kobiet, 
b o ryk a ją cych  ssę z ciężarem  o- 
bow ią zków  nad s iły  ja k  i d la ca- 
łejro społeczeń stw a  w ogó le .

O becn y ustró j gospodarczy  
n ie u zn a je  rod z in y , jak o  jednost- 
t i  gospodarczej i w  t jm  tkw i 
n iebezp ieczeń stw o  d la  rodziny , 
jako  zw a rte j kom órk i w  o rga n iz ­
m ie społecznym  narodu.

D O K T R Y N A  S O C J A L IZ M U

R od z in y  jako  jedn ostk i gospo­
d a rcze j n ie  uzn a je  an i dok tryna 
so c ja lis ty c zn a  an i lib e ra ln y  u- 
s tró j k ap ita lis tyczn y . S o c ja liś c i 
dążą ce low o  do rozb ic ia  rodziny , 
k tóra  z ich  punktu w id zen ia  je s t  
n .epotrzebna, s tan ow i bov\ iem 
jed n ą  z przeszkód  w  op an ow yw a­
niu lu dzi p rzez „ id e o lo g ię  po­
stępu ", .,eet o s to ją  zasad m ora l­
nych  n a jm ocn ie jszych , k tóre 
d ra żn ią  soc ja l - żydo - kpmunę,

zarobek bytu rodziny . P ie rw s zeń ­
stw o p rzy  p rzy jm ow a n iu  do p ra ­
cy muszą m ieć o jco w ie  rodzin . Ob 
c ią żen ia  na rzecz  państw a m uszą 
bj t  ob liczan e z uw zględn ien iem  
w ie lk ośc i rod zin y . G ospodarcza  o- 
chrona rod zin y  je s t  obowiąz.kiem  
państw a.

O B O W IĄ Z E K  —  N IE  L A S K A

W  kob ietach  zaś i m ężczyznach , 
u lega jących  dotąd sugestiom  Be 
b low , R n ge lsó w  i K o llą ta jow ych , 
sugest.cm  m arks is tow sk ie j te o r ii i 
p raktyk i s o w ie c k ie ’ ( ju ż  dziś z re ­
sztą w  oczach  kob iet od a rte j z 
w sze lk iego  u roku ) trzeba  zabić 
fa łs zy w y  pog ląd , że ..kobietę upo­
k a rza " je ż e l i  je s t  „m a te r ia ln ie  
za le żn a " od m ęża oraz, że  odda­
w an ie  zarobku męża w  ręce  żony 
je s t  łaską z je g o  s trony, w yśw ia d ­
czoną żon ie  i dzieciom .

T o  n ie  je s t  żadna laska. T o  obo­
w iązek, tak i sam  i rówm ie trudny,

{fata huuUl ma głos

„Lato warszawianki"
P o k a z  s ik ie ć w  m u ś l i im s c l i

m  w y s ta w ie  uczeń .r s zk o ły rąfto, zieln c z t]
Uczeruee żeńsk ich  szk ó l ręko- w ypadk i p o lityczn e . T a k  n. p  o-

s ta tn io  d om in u ją  w y b itn ie  w p ły ­
w y  h iszpań rk le .

Szkice muślinowe, dpmonstrowa 
ne przez uczenice - modelki mia-

z ty łu. N a  w zó r  s ze rm ie rza  z X V I  
w ieku  w  lu źn e j p e leryn ce  na ra ­
m ionach i w  b erec ie  na g io w ie , 
nosimy lu źn e żak iec ik i w  fa łd y  od 
ramion, i id en tyczn e  b e re ty  W re ­
szc ie  śladem  huzara brandenuur-

p ragn ącą  ro z ło żyć  m ora ln ie  spo-|^a °b °w ią z e k  kob ie ty  k ie row an ia  

łeczeń s iw o . H as ło  „w y zw o len ia  
kob ie ty  z ja rzm a  d om ow ego " b y ­
ło  rzu con e poto, aby  od erw ać  ko­
b ie tę  od domu, od  ży c ia  rodzinn e 
go, k tó re  p rzez  n ikogo  n ie  pod ­
trzym yw an e  ro z le c i s ię  ła tw ie j.

W Y Z 1 S K  K A P IT A L IS T Y C Z N Y

L ib e ra ln y  u stró j k a p ita lis ty c z ­
ny, ze zu ją cy  na „ ta n ich  s ilach  
roDOczych" skorzysta ł z  p ropa­
gan d y  so c ja lis ty c zn e j K ob ie ty , 
szuka jące w y zw o len ia  i rów n o­
u praw n ien ia  w p rzęgn ię to  w  ja ­
rzm o p racy  fa b ry c zn e j i b iu ro­
w e j. W yzysk , p łaca  zaw sze  n iż ­
sza n iż  w yn a g rod zen ie  m ężczyz­
ny, w yk on u jącego  tę sam ą p ra ­
cę, z le , a lbo  lek cew a żące  trak to ­
w an ie, s tra s z liw a  m onoton ia  
nudnej m ęczącze j s łu żby  w śród  
obcych ludzi. O to „w y zw o len ie "  
w sp ó łczesn e j kob iety .

D zE  ju ż  p iękn ie  b rzm iące  has*a 
rów n ou praw n ien ia , k tóre  n ‘gdy  
rów n ou praw n ien iem  n ie  b y ło  ko­
b ie t n ie  b iorą .

N ie  ma rów n ou p raw n ien ia  
tam , gd z ie  koD ieta ma podw ó jn e  
zadan ia , p rze ra s ta ją ce  j e j  s iły : 
dom  i p racę  zarobkow ą. P rzy  3zły 

s p ra w ied liw y  u s tró j gospodarczy, 
rea lizu jący- p rogram  n arodow o -  
rad yk a ln y  w p row ad z i zn ów  w  ż y ­
c ie  gosp od arcze  rodzinę, jako 
jed n ostk ę  ekonom iczną.

O bow iązk iem  i p raw em  o jc a  ro ­
d z in y  je s t w yn ag rod zen ie  za p ra ­
cę, k tóre  u m ożliw i op a rc ie  o ten

ży c :em domu i w ych ow an iem  dzie 
ci. W ys iłk i, w k ładane p rzez  ko­
b ietę w  k ie row an iu  gospodar­
stwem , p rzys łow iow e  „w ią za n ie  

końca z koń cem " jes t n-emul ta k  ^ fe fn k T z r  b 

ru nyro, ja  z obycie  zftr b u cicj ,e d yk ta tork i mody u roczych  

ęzczyznę. A  p raca  ćlomo- w arszaw ian ek , o k tórych  te os f at- 
w a  prze * sw o j n .eprz >rwauy łań - n ie w i„ le  w iedzą> A  ^ „ d a ,

- C d ^ c \  'r °kn >ch  k łopotów , p0 na dorocznych  w ys ta w a ch  o ra ć  ły  pokazać paniom  zdu m iew a jące

w 0. "  . l * . 1’ uc-zenic m ożna zobaczyć w ie le  o- n ie ra z  p ok rew ień stw o  sukien sk iego  n os im y sportow e kostium y,
je s i Ł id a m em  prostym  i ła tw ym  rvg in a In ych  c le k aw oslek  pom ysłu  w spółcze: nych  ze s tro jam i epoki

-w 50WląZ} , ° W Jeflt , w ię c  uczenie, a b ie lo n a , suknie i  ko ś redn iow iecza , a n aw et «u r o ż y t -  
sp ra w ied liy  y, a Ula norm aln ego  stium y w  lch  p ro jek , f t  , , 7ykon , ndścL

^ K l i e t a ^ - m - T i ^ i  n* p raw o  do 1S,tęPfu:‘  b3“ łj r i°j n‘f *  OD EGIPCJANKI DO BRAN-
wonieta jnauta m a praw o do delom  w ie lu  f irm  zagran iczn ych . n ic łr iłiT n cK - iie r r t  U m « i i A

p ra cy  zaw od ow e j, a le , ta  praca M oże nasze pan ie  m e dość je s z -  , * . * ^
n ie  m oże od ryw ać  je j  od ogn iska cze m a ją  zau fa r>a  do m łodziu t- ’ 10 ' PPcjanka w  ćftara ^tery- 
uom ow ego i s taw ać w  kol.z i z o- k ich  w w konaw czyń  w  pen s jon ar- łdycznycł: luź nych szatacn , z ty- 
b ów iązkam i rod zin n ym i. M oże to  skich fa r tu szk a ch : n ie  rozu m ie ją , tró jkątem  udrapow anym  z
być ty lko praca podejm ow ana do- że ich  m iody  zapa l i  chęć wyko- P rzodu ; (^ ^ o r o k ą t r y  s tró j g ło  
b row d ln ie  n ie  pod p res ją  w arun- nania w szys tk iego  ja k  n a jlep ie j k tóry  w idzintjr ni-eraa ną p ta­
ków  m a te ria ln ych  i ty lko  w ted y  tw ó rcza  pom ysłow ość m łodych  ^ o r z e ź b a -h  eg ipsk ich . B liźn iaczo  

m ow a być m oże o rów n ou praw n ie- ?}6w ek  —  zn aczy  n ie ra z  w ię c e j. i est ^ is ie jz z a  toa le ta
mu

M iro s ła w a  Dubow ska

K o n k u r s  n a  r a n  r a t
o ges .ofiarsH vie d o m o w y m

Z arząd  Główmy . w iązku  P ań  Ś w ia t N r  9 w yzn acza  się na 1-go

n iż d ośw iadczen ie  s ta rych  kraw- 
cow ych .

U  Ź R Ó D E Ł  M O D Y

T e  u w agi nasuw ają  s ię  na mar-

w iec zo row a  z dw om a baskinam i, 
układanym i ró w n ież  w  tró jk ą ty  
na p rzed z ie  i ch arak terys tyczn a  
fry zu ra  g ładka  w  w a łeczek , d a ją ­
ca czw oroką tn y  rysur.ek  g ło w y .

Dom u og łasza  konkurs na pracę  
re fe ra to w ą  p. t. „Gospodarstwm  
drm ow e, jak o  część gospodarstw a  
n a rodow ego ", na następu jących  
w aru n kach :

1 ) R e fe ra t  p rzezn aczon y  jes t 
dla pań domu i ma na celu  pod­
k reś len ie  w ażn ośc i i w ykazan ie  
zn aczen ia  gospodark i aom ow ej 
w  ca łok szta łc ie  gospodark i naro­
d ow e j (p a ń s tw o w e j i spo łecz­
n e j ) ;

2 ) R e fe ra t w in ien  być opraco­
w an y rzeczow o  i c ieka w ie  du stro  
w an y liczbam i, w ykresam i lub t. 
p. na p od staw ie  źród e ł nauko­
w ych  po lsk ich  i za g ran iczn ych  z 
zakresu  ekonom ii społecznej.

3 ) R ozm ia ry  re fe ra tu  oznacza 
a,ę na 300 —  400 w ie rszy , w ie rsz  
po 60 znaków  p isarsk ich , p ism o 
m aszynow e.

4 ) R e fe r a t  w in ien  być zaopa-

s tyczm a  1937 r.
7 ) N a grod a  za r e fe ra t ,  p r z y ję ­

ty  p rzez  sąd konkursow y i uzna- 
ny za n a jlep szy , w yn osi zł. 100.

8 ) Sąd K on ku rsow y  stan ow i za 
rząd  G łów n y  Zw iązku  Pań  Do­
mu ora z  K om is ja  K w a lif ik a c y jn a  
W yd a w n ic tw  p rzy  In s ty tu c ie  Go 
spodarstw a  D om ow ego.

g in es ie  os ta tn ie j w ys  a w j zoirgą- 2  ko le i m ieszczka  w en ecka  z 
n izow an e j p rzez uczen ice LT M ie j-  X V  w ieku  w  lu źn e j p e le ryn ie  i 
sk it j S z k l i j  R ękod z ie ln ic ze j im. p ła sk ie j czapeczce, spod k tó re j 
N a rcy zy  Z m ich ow sk ie j, pod ha- w yg lą d a ją  f ig la rn e  lok i. D z iś  zne 
slem  „L a to  w arszaw iank*' . wu są m odne p e leryn y , zw łaszcza

G lóvm ą a tra k c ją  w y s ta w y  by ł d c  sukier; w ie c zo row ych  z  tiu lu  
p ierw szy  w  s to licy  te g o  rod za ju  lub ko-rouki i tak ie  sam e czapecz- 
pokaz szk iców  m uślinow ych , ilu- ki jak o  w iec zo ro w e  p rzyb ran ie  
s tru jących  ch arak terys tyczn e  mo g ło w y .
m enty pow stan ia  m ody j K a fta n  persk i suto skloszowa-

U czen ice  kursu k ra w ieck iego  ny je s t  niem a] id en tyczn y  z d ż i­
n ie w zo ru ją  się ś lepo na iu rn a - 3 ie jszym  kasakiem  stosow anym  za

tak samo szam erow ane sznurem  i 
kapelusz z -wysokim czubem na 
p rzod zie  (u  hu zara  pęk kogucich  
p ió r ) .

C A C K A  Z O R G A N D Y N Y  
I  C E L O F A N U

P o  pokazie  szk iców  m uślino­
w ych  —  w arte  zw iea z ić  całą -wy­
staw ę, obe jm u jącą  w szys tk ie  dzia- 
ły :  b ie liżm ia rs tw o , h a fe ia rs tw o , 
k ra w iectw o , fr y z je r s tw o  N a  ścia­
nach liczne w yk resy  i tab lice  ilu ­
s tru ją ce  p oszczegó ln e  fa zy  p ra­
cy uczenie. N ap rzyk tad  w  d z ia le  
k raw ieck im  rysu je  s-ę n a jp ie rw  
o łów kow e szk ice  zasadn iczych  l i ­
n ii k ro ju : p óźn ie j szk ice k o lo ry ­
styczne (d o b ó r  barw  i ga tunków  
m a te r ia łó w ) w reszc ie  w ykon u je  z  
pap ieru , f i lc u  i ce lo fan u  tak  zw- 
szk ice p la s ty czn e  (p rzyp om in a ją ­
ce p łasaorzezbę  m od e low an ie  g łó ­
w ek  kapeluszy, k loszow ych  i  f a ł ­
dow anych  k o łn ie rzy , żabo tów  i  
t. p .).

N a jw ię icszym  pow odzen iem  
w śród  zw ied za ją cych  c ie szy ły  s ię  
zw iew n e  i’ ak m gła  suknie z o rga n ­
dyny. P rz eś lic zn y  m odel nazw a*

la c h ; w  cyk iu  w yk ładów  i s t i -  rów n o w  kostium ach ja k  w  su- ny „L im b a "  z  o rgan d yn y  b ia łe j w

RA3KA r  £ 1 

d l a  d z ie c i  

K U R A C JA  I WYPCCZYNEjt
sp o ri —  P as-ti k ą o ie lo w y  —  p la/a

yospouytiitm m  ucha
Pałatka ze szczypiorku i pietruszki.

Potrzebne dwa duże pęczki szczypior­
ku, jeden pęczek zielonej pietruszki, 
sól, 20 deka świeżej dobrej śmietany.

Szczypiorek 1 listki pietruszki p-ze- 
urac, dobrze opłukać, isączyć, posie- 

. kać drobno, wymieszać, lekko osolić, 
trzon y  god  em, z dołączen iem  za c Adać śmietany. Podawać z chlebem 
p ieczę tow an e j koperty , zaonatrzo  mb z puree z ziemniaków, albo z o- 
ne j tak im że god łem , za w ie ra ją c e j pisankam i z kasz i jarzyn, 

w ew n ą trz  nazw isko i adre3 au-

d iów  s ta ra ją  s ię  do trzeć  do p ie r- kn iach  popołu dn iow ych  i w ieczo - 
w otnych  źród e ł m ody, w yk ry ć  j e j  row ych . Sulcnia w ieczo row a , mo- 
pok rew ień stw o  z dawnym i epoka- ( del 1937, o tw a rta  z przodu , z ko­
rni. Jak  w iem y, ź ró d ła  now opow - ronkow ą k ryzą  p rzy  szy i, to żyw - 
s ta ją ce j m ody są n a jro z m a its z e , ' cem zd ję ta  suknia z p o r tre tó w  Ru 
w ie lc y  k ra w cy  p a ryscy  i lon dyń - bensa. Z k a ftan -ków  m ieszczań ­
scy c ze rp ią  w zo ry  z h is to ryczn ycn  sk ich 1870 roku  zapożyczy łyśm y  
obrazów , ze s tro jó w  greck ich  i tiu rn iu ry , k tó re  dziś  n r zy ję ły  cha- 

rzym sk ich ; czasem  bodźccffi są rak te r  suto sk lo3zow anej bask iny

„Nowy numer***
„ P z n i  Dom u“

to rk i lub autora.

5 ) T e rm in  nadesłan ia  g o to w e ­
go re fe ra tu  do Zarządu  G łów ne­
go Zw iązku  P ań  Dom u, N o w y

Z ła  prie in ia K rn  m a te rii
P r z u i p l e s z a

Zan ieczyszczon a  krew  m oże po­
w o d o w ać  sze reg  rozm aitych  do-

w ą tro b y  i nerek. 
Dwudziestoletnie doświadcze-

łe g liw o ś e i:  bó le  a rtre tyczn e , w zdę  n ie w ykaza ło , że w  chorobach  na

Domowa praca w  gospodarstwie 
. pochłania *ak wiele czasu i tak ab- 

, , Można sorbuie myśli, że często pani domu
przy go i >wac sałatkę z samego tylko CZUJ-e się zmęCzona i nie 7£ (muje Się 
szczypu T-ku. f ju£ niczym innym Artykuł „C zy pa-

a.at a z listków gorczycy. Potrze- nj pracuje społecznie?" w  numerze 9

cia, odb ijan ia , bó le  w  w ątrob ie , 
n iesm ak  w ustach, brak apetytu , 
sk łonność do tyc ia , p lam y i w y -

tle  z łe j p rzem ian y  m aterii, ch ro ­
n iczn ych  zaparciach , kam ien iach  
żó łc iow ych , żó łtaczce, a rtre tyź-

r zu ty  na skórze. F ilt re m  d la  m ie m ają zastosow an ie  z io ła  
k rw i je s t  w ątroba . C horoby z łe j „C h o lek m a za " TL. N iem o jew sk ie - 

p rzen jian y  m aterii n iszczą  orga - go . B roszu ry  b ezp ła tn ie  w ysy ła  
n izm  i p rzyśp iesza ją  starość. R a- labor. fiz j.-ch em  „C h o lek in a za ",
cjonalną zgodną z natury kura­
cją jest normowanie czynności

W arszaw a , N o w y  Św ia t 5, oraz 
apteki i skł. apt. 'I

bne: kilka garści miękk’ ch, ml idych 
listków gorczycy, sok cytrynowy, oli- 
wń do skropienia.

Młode listki gorczycy opłukać, osą- 
czyć, posiekać drobniutko, przypra­
wić sokiem cy.ryn^w/m i oliwą. O- 
solić t: ochę; odstawić, by dobrze na­
siąkła. Podawać z chlebem.

Sałatki z marchwi. Porrzebne: mar­
chew , jabłko, chrzan, śmietan.-,.

Marchew-, jabłk" oorane i dosyć 
kwaśne zetrzeć na tarce, wszystko 
razem wymieszać, odrobinę oosolić i 
-aprawić kwaśną, nPedą śmietaną. 
Można do smaku pocukrzyć. Podaje 
się do m.ęsa.

R A D O M I U

u p. H en ryka  L ip iń sk iego  
zap ren u m erow ać „ A  B C "  można 

ul. Lubelska  31 
(B iu ro  D z ien n ik ó w )

dwutygodnika „Pani Domu" omawia 
ten temat, podając wskazówki, jak 
wybierać jracę społeczną, aby nyta 
odpoczynkiem od prac domowych i 
przynosiła korzyści osobiste i ogólne.

Jedną z bardzo pożytecznych, a 
mn ej znanych ogółowi instytucyj 
spoipcznyeh są t. zw. rodziny zastęp­
cze, t. j. biorące na wychowanie dzie­
ci 1 domów wychowawczych Re­
portaż „Dom wychowawczy a rodzi­
na zastępcza", to szereg wzruszają­
cych Obrazków.

Sprawa pielęgm wania cery na wio 
snę staje Si? haroziej, niż zwykle ak­
tualne Artykuł „Pielęgnowanie cery”  
omawia rodzaj cery i sposoby odpo­
wiedniego jej Dielęgnowania uraz naj­
częściej spotykane ehoroby skórne.

Trzed latem należy pomyśleć o 
ochronie mebli i uszyć na nie pokrow­
ce. Będą one jednocześnie odświeże­
niem zniszczonych mebli lub niepa- 
sujących do odnowionego mieszka­

nia, Sposobom uszycia, doborem ma- j p a re l i. 
ter.alów i różnym roczajom pokrow­
ców/ poświęcon”  jest specjalny arty- 
kuł, opatrzony licznym, ilustracjami

Okres ooecny jest okresem wzmo­
żonego budownictwa. Praktyczne 
wska sówki ale budującycn dom wła- 1 
sny lub spółdzielczy, analizę kwestii 
huaowy od samego początku, a w ięc , 
wvbór parceli, za tw ..’ dzenic projek­
tu i t d. podaje artykuł J, Bonkowi- 
cza -  Siitauera.

Dział kulinarny obejmuj- arykul 
„Wyjaśnienia w sprawne jadłospisów" j 
o v ytycznvch, jakimi trzeba się kie­
rów i orzy ukiaoaniu jadłospisów —  
oraz jadłospisy i przepisy -wiosenne z 
uwzględnieniem potraw z roślin dziko 
rosnących.

Op s roboty spodenek i  spódniczki 
■ca drctach; oroiekt szaty do prze­
chowywania dziecinnych ubrań; da­
ne o normalizacji garnków do goto­
wania w ieżowego ~iaz inn- ciekawe 
wiadomości dopełriają treści nume­
ru o-go „Par, Domu".

„Pani Domu" j est do nabycia w  
kioskacl gazetowych, - księgarniach 
oraz V’ Administracji, Warszawa, No 
w y św iat 9

jasno lila kratkę, do tego organ- 
dynowy lila kapelusz z dużym ron 
dem rrzybrany pachnącym* grosi­
kami. Bukma blado różowa w  
biała kratkę, taki sarn. kapelusz 
przy pasku fiolki. Wreszcie naj­
oryginalniejsza toaleta z żółtej 
organdyny, dc tego niezrównana®* 
pomysłowe cacko: stylizowany ta  
pelusik bez ronda z długimi wstąi 
kami z brązowego .. celofanu i za­
bawna torebka również z żółtej 
organdyny, usiana kwiatkami 1 
celofanu brązowego i zielonego. 
Model godny co najmniej Schia-
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Fabryka Łódź, Piotrkowska 111 tel 
1 >0-52. Oddziały ‘-u-towej sprzedaży: 
Warszawa, ul. Bielańska 16. , tel 
11-13-20. Poznań, ul. W ielk ie Garba- 
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Komisarz policji bębnił z zakłopotaniem palcem po porę­
czy fotelu. Wysłuchał całej historii, stwierdził, że drtaj za­
bici i ranni, którzy brali udział tv napadzie na dom Goodcw, 
to notoryczni złodzieje, i udawał, że zastanawia się nad po­
rodem  napadu Good nie uważał za stosowne objaśnić go. 
W iedzia ł dobrze, że komisarz także świetnie orientuje się 
w sytuacji. A  jeżeli nie wymienia Sowietów i Einliorna, 
jako sprawców' zajścia, to li tylko ★  obawie przed jakimiś 
komplikacjami.

—  Że też pan, panie Good, ciągle nam przysparza kłopo­
tów — skarżył się komisarz wziąwszy Anglika na bok.

—  Kłopotów?
—  No. tak! —  mruczał komisarz. — Pan wie dobrze, 

o co mi chodzi. Taka ciężka sytuacja, doprawTdy nie wia­
domo czasem, co robić... Czy nie mógłby pan tak jakoś 
inaczej ?...

Good wzruszył ramionami- Mało go obchodziły kłupoty 
perskiej policji.

—  Niby miałem pozwolić, żeby mnie porwali i jak kota 
w worku ukatrupili gdzieś za miastem? Dla przyjemności 
policji perskiej? —  odparł z ironicznym uśmiechem,

—  Widzisz pan. jak tak dalej pójdzie, to będziemy zmu­
szeni przedsięwziąć jakieś ostrzejsze środki zaradcze. Nie 
życzymy sobie Ukich rzeczy w Teheranie,.. Pan wie, gdyby,

nie daj Boże, doszło coś do uszu Jego Cesarskiej Mości... —  
rozłożył beznadziejnie ręce.

—  Nie ja napadam! —  zirytował się Good
—  Ależ wiemy’, naturalnie, że nie pan, tylko, że pańskie 

zachowanie i postępki prowokują drugą stronę.
Niedomówienia i tajemnicze m ny policjanta złościły 

Gooda coraz wiece],
— Niech pan weźmie się za Einliorna. Do niego miejcie 

pretensje, a mnie proszę zostawić w spokoju-
— Pssss! —  komisarz przy łożył palce uo ust rozglądając 

się trwużnie dokoła. — Nie można tak głośno mówić. Cc ma 
do tego radra Einhorn9 Toż to był zwykły napad bandycki 
na pański dom. Chcieli cos ukraść... a zresztą, rozumie pan, 
zależy nam na dobrych stosunkach z naszym DÓłnocnym są­
siadem. Nie możemy postępować zu ostro. •

Rozmowę przerwał nowoprzybyły7 policjant. Miał jakiś 
interes do komisarza.

—  Panie Good. zła nowina — rze ił ten kwaśno, zwraca­
jąc się do Gooda.

—  Co się stało? —  Gnod złapał komisarza za ramię.
—  Moi policjanci znslezli niedaleko stąd, na ulicy trupy 

dwóch ludzi. Prawdopodobnie towarzyszy pana Dowminga,
—  A gdzie Downing? — Good przybladł
Komisarz starał się umknąć jego wzroku
—  Doprawdy, nie wóemy...
— Do diabła, z pańskimi skrupułami, mech pan gada, 

bo będzie taŁa awantura, jakiej pan jeszcze nie widział!
—  Cóż ja panu powóem? Znaleźli się tacy, którzy wd- 

dzieli, jak pana Downinga wciągnięto do samochodu, który 
odjechał w niewiadomym kierunku.

—  Dokąd? —  głos Gooda był rozkazujący.
Orientował się, że komisarz wie więcej, niż mowi.
—  Nie wiem!

Nie było co z nim gadać. Good musiał działać na włas­
ną rękę.

Gdyr policja, trupy i ranni opuścili mieszkanie, Good ze­
brał wokoło siebie pozostałych, Joan, Johnsona, Borowskie­
go i dwóch nieznajomych im bliżej towarzyszy Freddiego, 
z 1 lorycb jeden okazał się Gruzinem, drugi zaś Anglikiem, 
urzędnikiem bankui angielskiego.

—  Nie ma chwi*i do stracenia! Downing został fior*' any. 
Jeżeli się nie dowiemy jeszcze dzisiaj, gdzie przebywa, mo­
żemy go już wńęcej nie zobaczyć. Rozum,eją panowie?

Skinęli w milczeniu głowami.
—  Cały napad i porwanie Freddiego jest na pewno spra­

wą Linhorna i GPU. To jedyny siad, ktorego musimv trzy­
mać się w  poszukiwaniach- Policja perska nic nam nie po­
wie i nic nam nie pomoże, ma już dosyć skandali i woli 
cicho siedzieć, a nie prowokować czegoś nowrego. Musimy 
obejść się bez niej! Liczę na was, Sam ze swojej strony do­
łożę ■wszelkich starań, by do jutra dowiedzieć się, gdzie 
znajduje się Downing. Gdy się o tym dowiemy, można bę­
dzie przystąpić do dalszego planu akcji, Proszę tylko nie 
zaczynać niczego na własną rękę. Może to nie tylko nie ' 
ułatwić, ale w t p c z  pogorszyć sytuację...

Następnego dnia o dziewiątej rano Good zameldował się 
u posła angielskiego Został natychmiast pizyjęty.

Sir Hudson Stanlioope, suchy, siwy, starszy pan, z nie­
odstępnym monoklem w oku, o sztywnych, nienaturalnych 
trochę ruchach, czekał na niego w7 gabinecie.

—  Nie spodziewa} się pan zapewne, że go tak prędko 
przyjmę —  powitał gościa wskazując mu ręką fotel. — Mia­
łem przed chwilą wizytę szefa policji perskiej.

Good nie okazał zdziwienia.
— A więc, sir, pan wie już o wszystkim?

(D .  c. n.J,


